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Z a s a d y  o b r a c h o w a n i a  m ł y n ó w  
z b o ż o w y c h .  

(Dokończenie.)
6. Ponieważ ziarno potrzebuje dostatecznego miej* 

8Ca,  aby, W przelocie między kamieniami, miało dosyć 
czasu do utarcia się na mąkę; średnica więc kamienia 
Lie jest także obojętna dla dobrego mliwa; a doświad
czenie nie radzi używać kamieni, mniejszy.ód trzech stóp 
mających średnicę, jako niezdolnych dobrej produkować 
mąki; ani też kamieni, którychby średnicai? stóp prze
chodziła, z powodu trudności ich przesiedlania i nasie- 
kiwania. Jednak kamień większy niezawodnie lepsze da 
tyypadki, a pięciostopowy z« wszelkich względów zdaje 
Slę być najdogodniejszy.

7. Kamienie, do inełcia użyte, powinny być oba- 
" a twarde i ostre; a chociaż tylko kamienie francuzkie

ty najwyższym stopniu te przymioty posiadają, jednak 
1 nasze piaskowce mogą celowi odpowiedzieć, jeżeli 
tylko stosownie będą dobrane i właściwie nasiekiwanej 
118 co przecież żadne stałe prawidła w dzisiejszym stanie 
nauki nie dadzą się przepisać, prócz tych, że nacięcia.

4
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'■ kam ienia spodniego pow inny s ię  k rzyżow ać z nacięciami 
w ierzch n ieg o , że ostre  kan ty  tych nacięć pow inny się 
znajdow ać od s trony  obrotu w kam ieniu ruchom ym , a od
w ro tn ie  w spodnim  ta k , iżby kant do kantu n igdy  nie 
p rz y p ie ra ł, i że te  nacięcia g łęb o k ie , stosow nie do g a -  

' tunku zb o ża , około  pó ł cala od s tro n y  śro d k a , potem 
coraz p ły tsze  i praw ie gubiące się  na obwodzie być w in
n y ;  a oprócz tego w ygięte  mniej lub w ięce j, w  m iarę 
tw ardości kam ienia, w  kszta łc ie  łu k ó w , w ypukłością  
w stronę obrotu obróconych, k tóre jednak  łu k i w  bardzo 
tw ardych kam ieniach francuzk ich , p rzez  p roste  linije by
w ają  zastępow ane. P rz y s ło w ie , że tw arde kam ienie źle 
m ielą , nie je s t w ięc uzasadn ione, chyba na tern , że p rzy  
złem" nasiekan iu , kam ień m iększy  na tw ardszym  łatw ićj 
s ię  o s trz y , i dla tego w ięcej daje m ąk i, chociaż z  pia
skiem  pom ieszanej.

8. Poniew aż siłę  oporow ą, p rzez  poruszanie kam ie
nia m ielącego na obwodzie dynam icznym  tegoż kamienia 
w y w ie ran ą , oceniono na część c iężaru  tegoż kam ienia 
i jeg o  ład u n k u ; w ięc p racę sekundow ą, po trzebną do do
brego  m ełc ia , oceni w stopofuntach iloczyn ciężaru  
i ładunku tegoż kam ienia, p rzez  12 stóp prędkości ś re 
dniej, z k tó rą  kam ień na tym że obw odzie obracać się po
w in ien ; część tego iloczynu w yrazi tę pracę w dyna
m ikach , a przydając £  lub -§• na opory k ierne m aszyne- 
ry i ,  koło wodne powinno być w s ta n ie ,  p rzesy łać  w se 
kundzie -J lub y  p ra cy , na poruszanie sam ego kam ienia 
w yrachow anćj.

P o d łu g  tego, jeże li w yrachow ana pow yżej praca spad 
ku, 180  dynam ików  w ynosząca , p rzesłana  będzie za po
m ocą tak iego  w odnego k o ła , k tóreby  TVo fćj pracy  w o
dzie odbiera ło , to je s t  1|£ fc 6 7 =  120. dynam ików  p raw ie ; 
s iła  ta byłaby w stanie poruszać sam kam ień mocą y X 1 2 0 ,  
czvli 100 dynam ikam i, albo 3 ,400  stopofuntam i; kam ień 
zaś z całym  ładunkiem  m óg łby  w ażyć 3 4%°5+Z2n 6 2 3 3  ff., 
i pow inienby m ieć 6T%3o3 =  praw ie 35  stóp kw adratow ych  
pow ierzchni, czy li około  6  i  stóp  średnicy . A  że u rz ą -



udoiły w edług powyższych zasad młyn może zemlić na 
miałką razówkę najmniej jeden garniec pszenicy pracę 
4200 dynamików, na same mełcie zuży tą ; więc 100 dy - 
Karników, wywieranej w sekundzie pracy przez nasz ka
mień, zmielą garnca w sekundzie, czyli garniec w 42ch 
sekundach, a to uczyni około 05 korcy w 24ch godzinach.

Ml iwo pytlow e, przez wzgląd na przemielanie ka- 
Szy, potrzebuje do zmełcia jednego garnca pszenicy, G,300 
dynam, pracy; więc praca 100 dyn. spytlowałaby garniec 
w 63ch sekundach, co na 24 godzin wynosi około 43ch 
korcy, a to nie tracąc czasu na wielokrotne i niepotrzebne 
przem ielanie, którego u nas , z powodu zapewne złego 
Urządzenia kam ieni, dotąd uniknąć nie można.

Co się tycze młynów końskich, wiatraków i młynów 
parowych; w iedząc, że koń średniej mocy wywiera na 
osi wała Stojącego w młynie ciągowym w stępie pracy 
Sekundowej 10 dynamików, w kłusie zaś sekundowej 15 
dynainików, i że tę pracę przez S do 10 godzin dziennie 
może odbywać, że w iatrak dobrze zbudowany, poruszany 
żrednim w iatrem , około 20 stóp sekundowej prędkości 
mającym, wywiera bez wypierzenia na wale skrzydeł se
kundowej pracy 120 dynam ., i że koń parowy, czyli koń 
Przyjęty do oceniania pracy machin parow ych, liczy się 
średnio ża 19 dynamików pracy sekundowej; można ła 
two^ obliczyć ilość m liw a, jaką  każdy z tych silników 
może produkować, przydając zawsze na opory bierną część 
p racy, stosunkow ą z rodzajem m aszyneryi, do pracy na 
samo mełcie zużyć się mającej.

Takie są  średnie wypadki produkcyi m łynów , ulep
szonych w eF ran cy i i A nglii. Co się żaś naszych duty- 
c*e, trudno je s t pewne przytoczyć w ypadki; juz d latego, 
fce zbyt rozm aite, a troskliw ie tajone manipulacye m ły
narskie , nie dozwalają poznać dostatecznie tej gałęzi prze
m ysłu w naszym kraju; już też dla tego, że złe  urządze
nie spadków i całej m aszyneryi m łyńskiej, czyni prawie 
niepodobnćm ścisłe ocenienie tego rodzaju wypadków. 
Trzebaby w tym celu umyślne i trudne do wykonania
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przedsięwziąć doświadczenia, których jednak potrzebę 
chyba kiedyś sama potrzeba wykaże. Jednak, o ile na 
prawdziwość podań spuszczać się można, najlepsze z na
szych młynów wodnych, opatrzonych kołami korcowemi 
czyli skrzyniastemi na dużych spadkach, nie pytlują siłą, 
zbliżoną do powyżej obrachowanej, więcej nad 25 korcy 
w 24ch godzinach ciągłej roboty.

Ale za to młyny na małych spadkach z kołami ło-  
patkowemi nie są wstanie nawet 8 korcy w 2 Ich godzi
nach tą samą siłą spytlować; a ulubione w Warszawie 
deptaki, siłą pięciu koni w czterech zmianach, czyli wła
ściwie siłą 20stu koni żywionych i utrzymywanych, za
ledwie 11 korcy pszenicy w 24ch godzinach pytlują; gdy 
tą samą siłą w młynie ciągowym możnaby około 22ch 
korcy spytlować.

Taki jest mniej więcej stan naszego młynarstwa; a 
chociażby przytoczone tu wypadki nie były dokładne, sa
mo widzenie naszych młynów o ich prawdopodobieństwie 
zdaje się przekonywać. Nie dziwmy się wiec, że tak 
drogo opłacamy dobry chleb i piękną mąkę; a jeżeli tak 
bardzo spóźniliśmy się z zaspokojeniem tej pierwszej po
trzeby człowieka, i to jedynie przez nieumiejętność uży- 
cia bzycznych i moralnych środków, na których nam wcale 
nie zbywa; starajmy się przynajmniej śpiesznie pozbyć 
wszelkich w tym względzie przesądów; zacznijmy wie
rzyć nauce, doświadczeniem objaśnionej, a utworzymy 
wkrótce nową prawie i bardzo dla nas właściwą gałąź 
przemysłu, na moralność uboższej klassy ludzi tyle do
broczynnych wpływów mogącego wywierać. —> Spieszmy 
się; bo nawet przytoczone powyżej wypadki udoskonalo
nego młynarstwa, już dziś do niedostatecznych się liczą, 
zwłaszcza po zaprowadzeniu w ostatnich kilku latach no
wych sposobów najdokładniejszego czyszczenia zboża 
z piasku, kurzu, a naw et wszelkiego brudu, przez wielo
krotne onego przewiewanie, rafowanie i szczotkowanie; 
tudzież po zaprowadzeniu młynków walcowych, gniotą
cych ziarna przed ich wejściem pod kamienie, przez co



le ostatnie więcej nierównie i daleko lepszej mąki produ
kują, bo dokładniój ją  od otrąb oddzielają.

Pisałem wM arymoncie dnia 25. Października 183G.

P . K a c z y ń s k i ,
professor instytutu gosp. wiejskiego. 

*
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C z y  m o ż e m y  s i ę  n a z y w a ć  
r o l n i k a mi ?

Gdy ogromne ulewy jesienne r. 1836. poniszczyły 
Zasiewy ozime we F rancyi, przezorni rolnicy poddali 
Wcześnie światlejszym pod rozwagę, czepiby zastąpić 
można miejsce oziminy, i jakie ziarno najstosowniej na ro
lach dobrze uprawnych i wymokłych przed zimą siać im 
Wypada.

Pan Vilinorin, prócz rozmaitych innych ziarn, podał 
jedenaście gatunków pszenicy jarej, opisując jak najdo
kładniej właściwości każdej.

Myśl ta tern powszechniejszą zyskała wziętość, im 
bardziej wszyscy sobie podchlebiają, źe, ponieważ ziemia 
przypadkiem doskonale i lepiej doprawioną je st, niż kie
dykolwiek pod pszenicę jarą  czyniono, plonu spodziewać 
się mogą dobrego, i nie kupować na potrzeby życia psze
nicy.

W  niektórych okolicach północnej Anglii i Szkocyi, 
gdzie ciągłe dzdże nie dały rolnikom wysiać zwykłej 
pszenicy; w szyscy zwrócili także uwagę na pszenicę 
Jarą , jako jedyne ziarno, które im straty wielkie wynad- 
grodzić może.

Przytoczyliśm y te fakta na przestrogę dla tych w szy
stkich, którzy popłatę zboża u nas i wszelkie nadzieje 
°pierają na nieurodzaju, gradobiciu, ogniu, posuszy w ob- 
cych krajach; gdyż rachuby ich tegoroczne będą może
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jnylnemi. W  owych krajach mieszkają ludzie, że (ak 
rzekę, zaradni; ludzie, którzy przemysłem umieją odpie
rać pociski przyrodzenia i chronić się od s tra t, a którzy 
wiadomości rolniczych więcej niż my posiadają, Tegoto 
właśnie przem ysłu, tych wiadomości nam potrzeba, abvś- 
my równym krokiem ze światem na drodze cywilizacyi 
postępować mogli,

Pan Lechevalier w Chatillon, we F ran cy !, od lat 5 
n iep rzeda ł w ziarnie nic pszenicy, ale ją  cala spasł ow
cam i; a tak pośrednio daleko znaczniejsze osięguął ko -

Naukowa i gruntow na z n a j o m o ś ć  rozmaitych ga
tunków jednego ziarna, mozolną pracą klassytikowanycb; 
teorya, doświadczeniem poparta; znajomość sposobów, ja -  
kiemi pod każdy gatunek ziarna uprawiać należy ziemie, 
jem u odpowiędną; daje produktom angielskim w ziarnie 
w yższą wartość.

Co do przem ysłu ozysto-rólniczego, zwróćmy nieco 
uwagę na niektóre gałęzie przem ysłu, w bliskiej z rolni
ctwem zostające styczności. Pom iędzy przedmiotami ex- 
portacyjnemi z portów duńskich, angielskich, francuzkich, 
a importacyjnemi do portów am erykańskich, mąka od lat 
kilku zajmuje coraz wyższe stanow isko, a obszerniejsze 
coraz pole wzrostu zostawia im niskuść cen zbożowych; 
Jecz mąka wiatraków i młynów naszych nie zrobiła naj
mniejszej przewagi na szali rachunku; bo w suchein miej
scu nie długo da się ona przechować, a na handel zamor
ski w'cale nie jes t zdatną,

Uprawiamy nieco lnu; czyste włókno, na warsztatach 
ręcznych , na w łasną potrzebę i na przyodziewek ludu 
przerabiam y; przedajemy lub marnotrawimy pakuły, z k tó -
______L  - i '  A * c / k  . r* i •

wątpienia nie! Cóz nam więc czynić w ypada? O to , 
torem , od owych krajów wskazanym, p o s t ę p o w a ć ,  
Jeżeli niepodobna dotrzymać im kroku w wydziale rze-



79

miiisł i fabryk; możemy, jako rolnicy, palmę pierwszeń
stwa otrzymać. D ługo jeszcze możemy produkować ta
niej niż A n g licy , niż Francuzi; idzie o to , abyśmy le
piej produkowali; abyśmy każdy wydział rolnictwa, tak 
gruntownie, jak oni, wypracowali; pszenicę naszą, jęcz
mień i wszelkie inne ziarna rozgatunkowali, i przezna
czyli im miejsce, w  polach naszych właściwe. Czemuż 
najlichszą pszenicę produkują na czarnoziemiu Ukrainy? 
Czemuż nie mamy stałej rasy bydła, i podolskiego wołu, 
który, bez wątpienia, jest monarchą rogacizny, nie roz
powszechniamy? a wreszcie, czemuż coraz rzadszą, co
raz biedniejszą się staje rasa naszych polskich koni.

G n ó j  i p r a c a .

Gn ó j  i p r a c a ,  stosowne do gatunku ziemi, zape
wniają te użytki, do jakich rola jest zdolną.

Dostatek paszy zapewnia gnój. Rolnik czuwać po
winien, by prawdziwie ugnoił. N ie  dosyć znać sztukę 
pomnażania ilości gnoju; potrzeba i umieć go oszczędzać, 
to jest, niewyczerpywać sił ziemi do ostatka przed na
stępnym nawozem. Role ciężkie łatwiej dostarczają na
wozu dla siebie; lekkie, skępsze w produkcyą, szczegól
niej potrzebują ochrony s ił swoich. Na tern dostrzeżeniu 
różnią się systemata gospodarowania na lekkich i ciężkich 
rolach.

Po dobrej roli więcej żądamy, dla tego tern wdzię
czniejszym rolom dawajmy więcej gnoju i więcej pracy; 
rotacye powinny być szybkie po każdym nawozie. Po  
lekkiej roli mniej możemy się spodziewać; ochraniajmy 
Więc nakładu w mierzwie i pracy. Zróbmy takie u c z ą - . 
dzenie, abyśmy, kiedy na lekkie role co G lat gnój na
wozić mamy, na średnie nawozili co 5 , na najlepsze co 
4 lata. Natomiast użyjmy ról lekkich przez 3  lata na pa
stwisko sztuczne; na średnich siejmy w jednym roku ko-
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in o zy n ę , a w  drugim  na nich paśm y; na najlepszych ro 
lach n igd y  nie paśm y, le cz  rok tylko ścinajm y koniczynę, 
spasując ją  w  chorach, iSześclopolow e gospodarstw o na 
lekkich , d ziesięeiop o low e na średnich, a ośm iopolow e g o 
spodarstw o na tęg ich  grantach , przy stosow nym  p ło d o -  
zm ian ie , zdają s ię  być najstósow niejszem i, N a  lekkich  
gruntach z y sk  z  ow iec je s t  g łd w n ym  celem  rolnika, na 
tęg ich  z y sk  z  p szen icy  i rzep iu ; na średnich gruntach  
n ie m asz g łów n ej dyrekcyi, ale z y sk i trzym ają s ię  w ięcej 
w  rów now adze z  rozm aitych sz c z e g ó łó w . *
, U trzym yveanie roli w  najw iększej c z y s to śc i, toź sam o  
żn iw a i inne konieczne zatrudnienia ro ln icze , w ym agają  
w ie le  pracy; kapitał pracy je s t  n iezm ierny w  rolnictw ie; 
w  tej m ierze skąpstw o i rozrzutność są  praw dziw ie z g u -  
bnemi. U ż y c ie  s i ł  d ostatecznych , zr ę c zn e , jednakże za 
razem  o sz c z ę d n e , je s t  m oże najw iększą  zaletą gosp od a
r z a , przeciw  której zb yt często  g rzeszy m y . M arnują s ię  
g o d z in )7, dnie i tygod n ie; szy b k o  up ływ a czas drogi dla 
ró in ik a , bo z  nią i pora mija bez powrotu. K o n ie  i lu
dzie,^ potrzebni rójn ictw u , n ie m ogą być odryw anem i, 
W ie ś ,  mająca dostatek ludzi w  żn iw a , ma ich zbytkiem  
na w io sn ę , i to je s t  cza s ręczn ych  m elioracyów , W ie ś ,  
mająca dostatek pociągu do upraw y w iosen n ćj, m oże co 
k olw iek  zap rzęgów  u życzyć  w in n y c h  porach roku do po
bocznych  robót; dla tego  baczyć należy, że  w in n y m  cza
s ie  w oln i są  lu d z ie , a w  innym  inw entarz. X tą d  u ży te -  
cznern je s t  p rzygotow yw anie pracy przez ludzi dla koni 
i w o łó w , p rzez  konie i w o ły  dla ludzi. Inaczej g o to w i
zn ą  można trudności przełam ać, ale z  zbytnięm i i s z k o -  
dliw em i dla rolnictw a ofiarami. O szczęd n o ść  je s t  równa 
z a le tą , jak  produkcya, 7j - a  p ierw szą  rzadko będzie d y -  
ry § ują c y  g o sp o d a rstw em , bo i d op ięcie  zam iaru podchle
bia o k u , i zbytek  pracujących odejmuje w ie le  znoju do
zo rcy  ; tym czasem  upływ a kapitał; a p rzecież wr kraju, 
g d z ie  k ap ita ły  są  trudne do nab ycia , potrzeba być n ie
zm iernie uw ażnym  w ie l i  u ży c iu ; a przy n iczem  tak ła 
tw o s ię  nie rozsypują p ien iąd ze, jak  p rzy  zbvtniej ła tw o 
śc i najmu łudzi i op łaty  czeladzi,
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Tego więc artykułu o oszczędności pracy nie można 
dosyć polecić; strzegąc szkodliwego skepstwa.

L a t a r n i a  g o s p o d a r s k a .

Zdarzyło mi się czytać w pewnem piśmie, że, gdy  
zapytano się N a p o l e o n a ,  któryby wynalazek swego  
wieku miał za najważniejszy? odpowiedział: „lampę pana 
Davy.« N ie  tak genialnego przecież żądam ja pomysłu; 
chociaż skutki jego równie byłyby dobroczynnemi. N ikt 
się  w gospodarstwie nie obejdzie bez latarki, a nawet bez 
kilku. Z  latarką poselamy na strych, do spichlerza i do 
stajni; z latarką do cielącej się krowy; z latarką całą 
zimę do kocących sie owiec. Ileż ztąd nie raz wydarza 
się pożarów! Na co się całe mozoliło życie, to w jednej 
chwili z dymem ulata, a nędza dozgonna całe obarcza 
rodziny. Ileż , oprócz tego , niesłusznych posądzeń bli
źniego o podłożenie ognia, którego stan lichy naszych 
latarń najczęściej istotnym jest powodem! Gdyby nie tak 
okropne nieszczęścia z tego niedbalstwa wypływ ały, 
rozśmiaćby się nieraz można na widok naszej latarki. 
Jest to coś z czterech słupków skleconego, a tak mister
nie, ze ciągle się rozłazi; zaw'sze w niej część szkła  
"ytłuczona; postawisz ją , to się obala lub koszlawo 
stoi; zaw iesisz, to o dwa kroki nic nie widać; tyle tam 
starożytnego kopciu i brudów odwiecznych. Świeczka 
co chwilę się wywraca, lub wiatr ją gasi. Wyjmują wiec 
.ją dowcipnym przemysłem, przylepiają do belki lub ściany,
J najczęściej tez palą nas i siebie. A  cóz dopiero, gdy  
jaki szaławiła lub tarzający się opój, weźmie taką latarkę 
do ręki! O słusznie, nader słusznie chlubimy się z od- 
"agi; bo też nic odważniejszego, jak z takim apparatem 
"pędzać kogo do budowli słomą krytych i słomą zapeł
nionych. M ą d r y  P o l a k  po s z k o d z i e ,  c z e m u  n i e  
p r z e d  s z k o d ą ? -  mówi Krasicki; tu zaś ani przed
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szk o d ą , ani po szk o d z ie ; bo po ty lu  pożarach lal ostatnich, 
ani m yślim y o popraw ie z łeg o .

L a ta rn ia , jakiejbym  ż y c z y ł,  pow iunaby być bez 
d rzw iczek , a św ieczka w staw iana jedyn ie  za pomocą 
odśrubow ania spodniej śc ian y , czyli dna latarni. Ś w ie
czka ta pow inna być, jak  u  latarni pojazdow ych, na sp rę 
żynie, aby, w  m iarę upalania, sam a s ię  w g ó rę  podnosiła ; 
daszek  pow inien być dość w ysoki i o dwóch m ałych p ię
trach. Poniew aż trudno byłoby o szk ło  tak g ru b e , aby 
się  z  łatw ością nie s tłu k ło , podw ójną w ięc w każdej śc ia
nie osadzićby m ożna sz y b ę , i jednę na drugiej leżącą. 
C a ła  latarka pow innaby być oprócz tego  sia tką  z dość 
m ocnego dró tu  obw iedziona, i to na cal przynajm niej od 
szk ła . N akoniec  pow inna być lekką i tanią. M ożnaby, 
dla przyczynienia m ocy św ia tłu , dodać i rew erber w e
w nątrz .

Y j dąje mi s ię ,  iż niepodohnem  je s t ,  aby  w  m iastach 
naszych  nie zna lazł s ię  rzem ieśln ik , zdolny do zrobienia 
podobnej latarni. £ n a jd ą  się zapew ne i w łaściciele w si, 
k tó rzy  by na praem ium  dla w ynalazcy  sk ład k ę  obm yślili. 
M oże i R ząd  nieodm ów iłby przyw ile ju  na patent k ilko— 
letn i. T ym to  jedynym  sposobem  po łożyłby  s ię  koniec 
ty lu  n iepotrzebnym  fajerw erkom , a  zw łaszcza  ty lu  łzom  
niedoli.

WWlX>OOipOOCCC<>OiiX>

W y c i ą g  z l i s t u  z  G  a 1 i c y  i , 

o p i s u j ą c y  w i e ś  n a  P o d o l u  g a l i c y j s k i e m .

W ie ś  R .................   k tó rą  teraz dzierżaw ą trzy m am , ma
rozleg łośc i samej ro li m orgów  1 ,3 5 0 , a łą k  dolnych, 
k tó re  p o d ^ p łu g  n iezdatne , m orgów  150, (M ó rg  w iedeń
ski ma 1,600 sążn i kw ad ra to w y ch , czyli prętów  kw adrat. 
-100, azatem  m órg  w iedeński rów ny dwom m orgom  m ag
deburskim  i praw ie f  części, albo w zględem  chełm ińskiego
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ma sic jak S do 9 .)  Położenie jes t w zgórkow ale, gatu 
nek roli wszędzie jednakowy ; w arstw a wierzchnia czar- 
noziein, a spodem g lina ; grun t więc zdatny pod psze
nicę, ale potrzebujący gnoju. Sieję wprawdzie pszenicę 
i bez gnoju, ale ta czasami chybia; jednak to zależy od 
roku, który jeżeli jes t przekropny, to i bez gnoju psze
nica bardzo pięknie udaje się tutaj. W ygnajam  do 70 
morgów przy  złym systemacie gospodarstw a, tojest, że 
mało dbam o powiększenie paszy, a słom ę prawie w szy
stką wypalam w piecach i gorzelni. A  wysiewam przecie 
jfszenioy 2 /0  korcy, żyta 230, jęczmienia 200, owsa 180, 
hreczki (ta ta rk i)  150, grochu 20, siemienia konopnego 20, 
550  korcy kartofli w przeszłym  roku, a 1,000 w tym roku 
wysadzić myślę. T łoki (od łogu ) bardzo mało tu się zo
stawia. Z w yk le  wysiewam na m órg pszenicy, żyta i ję 
czmienia po korcu , hreczki po 25 garncy , owsa po 
korca. K iedy rychło sieję , wysiewam tylko na morgę 
po 28 garncy żyta i pszenicy.* Uprawa zwyczajna pod 
oziminę je s t taka. Orze się miałko parnika (u g ó r)  przed 
Św iętym  Janem , i zaraz się bronuje; po Świętym  Janie 
drugi raz orze się  g łęb ie j, sieje i 'b ronu je ; a jeżeli rola 
zaperzona, to się używa radeł. N aw et często się zda
rza , że jeżeli rola jes t czysta, to się pierw szy raz  orze 
g łęboko, i zaraz się bronuje; potem radli s ię , w poprzek 
znów bronuje; na to sieje się ozim ina, radli się  wzdłuż 
i znowu się bronuje. Pod jarzyny uprawia się rola w ten 
sposób; zorze się rola w jesien i, a na wiosnę, jak czas 
przyjdzie, sieje się jarzyna i bronuje; chyba tylko, że z ła  
ro la, to się na wiosnę radeł używa.

Kartofle tu zwykle obrabiają sapami lub ryskalam i; ale ja 
mając mało pańszczyzny, płużkiem je  tylko obgartuję (obo
ry wam ) ; chociaż wydatek trochę mniejszy, lecz za to uprawa 
mniej kosztuje. Oziminy zaczynają tu siać bardzo wrćześnie; 
juz  około 5, Sierpnia pszeniczna siejba się zaczyna. Co 
do wydatku zboża, rodzi się zwykle na morgu pszenicy 
10 11 kop, żyta 9— 10. K opa wydaje zwykle korzec
jeden i garncy osin. W  tym roku chybił nam urodzaj, 
równie jak  w całej okolicy, a miejscami grady ogromne
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wszystko powytłukiwały. W  Tarnopolu ważono bryłę 
gradową, która przeszło funt miała; kilku ludzi w oko
licy grad ubił. Często grady okolicę tę pustoszą.

W  dobrach tych mam pańszczyzny całorocznej, by
dłem odbywanej, 8,800, a ręcznej 9,000 dni, a to takiej, 
że za jeden mórg orania daje się 6 dni pańszczyzny; za 
transport zboża, za jedne milę, daje się dzień; za bronę 
jednę dzień, za omłócenie kopy oziminy także jeden dzień 
pańszczyzny. Inne roboty, które nie są wydziałowe, 
odrabiają^ dzień cały, od wschodu do zachodu słońca. 
Ponieważ mała pańszczyzna, utrzymuję swoich 10 płu
gów po 6 wołów i 18 koni do bron. Bydła, jako po
czątkowy gospodarz, nie mam wiele; owiec zamknięto na 
zimę 1,300, między temi 500 matek; koni wszystkich 
z stajennemi i źrebiętami 30, wołów GO, krów i jałowni- 
ka 40. Przy dobrem gospodarstwie, żeby gospodarować 
jak dziedzic, nie jak possessor kilkoletni; żeby siać ko
niczynę i zieloną paszę; żeby dla bydła robić sieczkę, 
a słomą nie palić, tylko drwami; moźnaby podwójną ilość 
bydła utrzymać, i gnoić trzy razy tyle roli, jak się teraz 
gnoi.

Całkowity zbiór krescencyi wynosi tu 7,500 kóp 
zboża; ztemwszystkiem przy teraźniejszej małej cenie, 
gdzie za korzec pszenicy G zł., za żyto zaś 2 zł. 15 gr., 
trudno na ratę uzbierać, która wynosi rocznie 5,250 zł. ryń
skich m. k ., czyli 1,106 dukatów. Z  tego powodu na ten 
rok założyłem sobie gorzelnią parową na 40 korcy kar
tofli dziennego zacieru. Gorzelnia ta niezmiernie mnie 
wiele roboty i pieniędzy kosztowała; ale przynajmniej jest 
nadzieja, że jakiś pożytek przyniesie, przynajmniej z w y- 
tuczonych wołów. Od gorzelni ogromna się opłaca ak
cyza; od zatartych 16 garncy kartofli, lub żyta S garncy, 
płaci się 12 groszy polsk.; od dziennego zatem zacieru 
wypadnie na mnie opłaty zł. poi. 48. W arsztat mój go
rzelniany dopiero od połowy Lutego je st w ruchu, i nie 
jest jeszcze dobrze uregulowany; dotąd nie mam jeszcze 
większego wydatku, jak po 15 kwart wódki na 20 gra- 
dusów Bornego. Z a  garniec ratowej wódki płacono 25



groszy; teraz juz dostać można 32 grosze. N a wołach 
także tutaj zarobić inożna; funt bowiem najprzedniejszej 
wołowiny po 5 groszy, a nawet za 4 dostać jej można.

P r z e g l ą d  p i s m  r o l n i c z y c h .

£antw irtl)fd)aftftd)e $3erid&te uon d H i t t c U  
£ > eu tfd )la n t> .

£erauśgegeben in gwanglojim Jyeften »on @nm» 
prccfet. 23oigf tu SBeimar. ,

Pisma tego wyszło juz z druku 11 poszytów; nie- 
moźemy atoli zachwalać go rolnikom, bo daleko jest 
gorsze ed wszystkich innych dzienników rolniczych, 
w Niemczech wychodzących.

Dotąd w tym kraju żadne pismo czasowe róluicze 
nie zastąpiło nieocenionego dziennika:

9?eue$ unb 9?u$(?areś au$ fcem ©ebiete i>er 
unt> £anfcmnrtf)fd)aft.

23on 2B. SBet Tfeuborn.  26eimar. . -  
Dziennik ten przed trzema latami ustał; zawierał ou 

wszystkie wynalazki przemysłowe, tyczące się rolnictwa; 
oraz wszystko to , co angielskie i francuzkie dzienniki 
rolnicze zawierają.

Teraźniejsi dziennikopisowie niemieccy rzadko kiedy 
’’r o c z n i k i  r o l n i c t w a "  (Annales de l ’agricultut-e) pa
ryskie cytują, a « i n a g a z y n u  d z i e r ż a w c y  a n g i e l 
s k i e g o "  (Farm ers magazins) wcale nawet nie znają. 
N ie,czyni tego dziennik, który, jako najlepszy z obecnie 
Wychodzących w Niemczech, polecamy, pod tytułem:

G entrafólatt fur Saniw irtfjfd jaft uni) fccr* 
n?anbte ©emerbe..
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W ychodzi on co tydzień, i od dwóch lat utrzymuje 
s ię , nie tak przez własne i oryginalne rozpraw y’, jak 
przez dobry cudzych wybór i tłumaczenia.

Untoerfalblatt fur fcte tjefammte Sanfc* unfc 
£auśtturtfjfcf)aft.

33oti D r. © d j mc i (jer itut> J je  i u rich ©d)u=* 
b a r t f).

N ajw iększy tego dziennika zaletą są  imiona dwóch 
m ężów, zasłużonych w nauce rolnictwa. Dziennik ten 
zawiera gruntow ne rozpraw y; lecz po Miększe j  części 
mniej stosowne do potrzeb naszego kraju; te zaś, które 
s ą  prawdziwie pożytecznemi dla ogółu rolników , tańszy 
(Senfralblatf zaraz przedrukowywuje.

Defonomtfdje Dleuigfciten.
iBoti (Zmil 2(nt>rć.

Dziennik ten niezbędnie je s t  potrzebnym dla ty ch , 
ćo owce hodują; zawiera bowdem wszystkie artyku ły , 
k tóre się gdziekolwiek w tym względzie zjaw iają; p rzy
tem obeznawa nas z rolnictwem A ustry i i C zech; udziela 
gospodarcze uwiadomienia i raporta tego kraju , i zasłu
guje przeto na w szelką uwagę.

Do tych dzienników dodać wypada i gazetę szcze
c ińską :

23orfenitacforid)fm tor Dfffee.
93on 2 U f » a f e r .

Gazeta ta , w roku 1S35 rozpoczęta, jes t najpożyte
czniejszą dla przem yślnych rolników , ho o wszystkićm  
donosi, co tylko w rolniczym i przemysłowym w zględzie 
zająć nas m oże; a przytem  udziela co pocztę handlowe 
wiadomości z wszelkich punktów Europy i A m eryki; cenę 
wszelkich produktów niewyrobionych i wyrobionych rol
niczych z dokładnością wyraża. Przytem  i przez to się  
odznacza, że ma swój osobny charakter; i na bladawenl
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tle dziennikarstwa niemieckiego w ostrych się  maluje ry
sach. Osobistość pana A l t v a t e r a  nadała właściwe pię
tno temu pismu, które rolnikom naszego kraju mocno 
zalecamy.

R o z m a i t o ś c i ,

W  Inowrocławiu zawiązało się od pewnego czasu 
towarzystwo pod imieniem: » K r ó l e w s k i e  t o w a r z y 
s t w o  e k o n o m i c z n e  k u j a w s k i e . "  Redakcya Prze
wodnika uprasza Szanownych członków pomienionego 
towarzystwa, aby udzielić jej raczyli statutów swoich, 
oraz szczegółowych wiadomości o sobie.

Dowiadujemy się, iż się zawiązało u nas na akcye towarzy
stwo, mające za cel poprawę chowu owiec, koni i bydła, z co
rocznym popisem z najprzedniejszych płodów tych trzech rodzajów 
zwierząt domowych, wyłącznie w wielk. ks. poznańskiem hodowa
nych. Widzieliśmy już liczne podpisy. Instytucye podobne, da
jące pewny rodzaj publiczności cichym pracom rolnika,  muszą 
obudzić nowy popęd i zamiłowanie rolnictwa.

Budów anie drogi żwirowej pomiędzy Kaliszem a Wrocławiem, 
Jednej z najpotrzebniejszych dla wielk. księstwa, upośredniajacej 
handel europejski, zostało przez Kząd potwierdzonemu. Skoro 
"ięcej co nowego w tym względzie usłyszymy, nieomieszkamy 
sawiadomić o te'm czytelników naszych.

Izba w7e Francyi umieściła w budżecie summę 155,000 na 
utrzymanie dróg we wschodnich prowincyach. Prawo obowiązuje
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obywateli do I , a Rząd do f udziału w budowie i napraw 
wszelkich dróg.

Z końcem Marca złożone zostaną rachunki funduszów, pr*eJ 
znaczonych w Anglii na ubogich. Podług podania Lorda S. Rus* 
sell, nie będą one przechodziły 4ch milionów funtów s z t e r l i n g ó w  

(1 funt szterl. =  42złp .), gdy w roku 1834. 6,300,000 wynosiły- 
Wpływy do kass oszczędności mają się znacznie powiększać*

Hr. K la ry  obwieszcza, że w dobrach jego Weinworth w Au-* 
stryi wybuchła zaraza na bydło księgosuszy. Z  10 tucznych wo
łów już były 3 padły) 2 t  urzędu, dla przekonania się o zarazie, 
zabito i exenterowano. Pozostałych 5, do wysokiego stopnia cho
robą znękanych, odosobniono; a po oświadczeniu lekarza^ że nie 
zna żadnego lekarstwa, na ten stopień słabości skutkującego, po
wzięto decyzyą, leczyć podług przepisów pana barona E h re n fe ls , 
podanych przez tegoż, jako własne doświadczenie, do wiadomo
ści publicznej w czasopiśmie: SDcfononufcfie 9!cittgfctteit,
1835. 9łr. 37. Skutek był życzeniom zupełnie odpowiedni. Te 5, 
sztuk bydła wyzdrowiało; a wszelkie inne bydło, któremu jako 
prezerwatywę toż lekarstwo dano, wcale niechorowalo.

S z k o ł a  p o l i t e c h n i c z n a .
Od dawna czują Niemcy potrzebę szkół politechnicznych, aby 

czysto-naukowemu ich życiu nadać charakter praktyki i użytku. 
Od roku 1835. zamienione zostało C o l l e g i u m  C a r o l i n u m  
w Brunświku na podobną szkołę. Opisał ją niedaw no pan A. 
Uh de w dziełku następującem: 2ne l)ót)ere tedpufdjc fchranftalt 5U 
23rauttfd)n>etg. Opłaca się na półrocze 90 zlot. poi.; za to wolno 
uczniom obierać sobie kolegia dow olne. Wielka jest ilość kursów 
technicznych i handlowych; prócz tego, dla ogólnego wykształce
nia uczniów, ustanowione są kolegia filozofii, historyi, estetyki* 
stylistyki i języków. _________

P r z e m y s ł  d r u k a r s k i  we F r a n c y i .
Drukarstwo we Francyi jest teraz bardziej, niż gdzie indziej, 

gałęzią przemysłu, i od kilku lat ogromnym postępuje krokiem.
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W samym Paryżu liczono niedawno około 800 ręcznych wytłoczni, 
150 poruszanych inną s iłą ; na prowincyach blisko 1,000 ręcznych, 
a 100 sztucznych. W y tłocznie te drukąją codziennie około pico 
milionów arkuszy; azatem w ciągu roku 1,500,000,000 arkuszy. 
Tak obszerne rozwinięcie się przemysłu tego, winni Francuzi wy
doskonaleniu m achin, któremi daleko taniej drukpwać m o g a . __
IV stosunku tych postępów' wzrastają także inne gałęzie przemy
t u ;  udoskonalają się wyroby fabryczne, jako to : odlewów liter, 
Papieru, pras i t .  d. Jak  więc dawniej Francuzi wiele wyrobko- 
"yc li rzeczy sprow adzali z Anglii, tak  teraz potrzeby innych kra
jów wyrobami swemi zaopatrują. —  W ciągu ostatnich dwóch lat 
zrobiono w Paryżu przeszło 2,0<iQ żelaznych ręcznych i 300 sztu
cznych wy tłoczni, które na wszystkie strony Europy rozesłano, 
mianowicie do B elg ii, W łoch i Hiszpanii,

O s t a n i e  f a b r y k  c u k r o w y c h  w R o s s y k

W  Moskwie zatrudniano się już od dawna rozbiorem chemicz
nym urosłych w rozmaitych okolicach państwa buraków , i docho
dzeniem, ile części cukrzonych zawierają. Mnogie doświadczenia 
dowiodły, że roślina ta udaje się nawet w  Syberyi południowej, 
1 że , chociaż w  północnych hodowana strefach, nic nie traci z ilo
ści części cukrzanyeh. Zi końcem roku 1835 istniało już w Rossyi 
25 ogromnych fabryk cukru. Jeden z największych zakładów jest 
^  gubernii tulskiej u hrabiego (M ińskiego. W  tym zakładzie 
"yrabiano w roku 1835. 2(30,000 pudów' buraków , czyli około 
^2,700 centnarów; z puda dobyto 2 f  funtów, co, podług naszego 
sposobu rachowania, wynosi 6 f  § surowego cukru, Koszta pro- 
dukcyi jednego centnara buraków wynosiły półpięta tro jaka , a 
* przerobieniem tegoż na cukier 10 , trojaków. Fabryka liczyła 
250 robotników. Jedyna trudność, którą miano do zwalczeniu, 
y ł o  przechowywanie buraków' w czasie mrozów ; dla tego starano 
Slę wyrobić je  przed rozpoczęciem zimy.

4*#
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S i ł a  k o n i  na  d r o g a c h  ż e l a z n y c h .

(Wyciągnięte z rozprawy o kolejach żelaznych pana 
W r o d ,  Amerykanina.)

Koń idący siłą 100 ff., prędkością J mili niemieckiej, czyli 
1 l i e u e  francuzkiej na godzinę, pracujący 9 godzin na dzień na 
kolei żelaznej, podnoszącej się o T^ 5 ; jest w  stanie przeprowa
dzić dziennie 591,840 ff. polskich.

Idący siłą 80 ff., prędkością 1 mili na godzinę, w  4ch go
dzinach pracy przeprowadzi na tej samej drodze i do tejże odle
głości, co i pierwszy, 415,686 ff. p.

Idący siłą 60 ff., prędkością 1 j  mili na godzinę, w2ch go
dzinach pracy dziennej przeprowadzi do tegoż oddalenia 271,260 
ff. p.

Idący siłą 40 ff., prędkością 2 mili na godzinę, w  jednej 
godzinie pracy dziennej przeprowadzi na tejże drodze i w tejże od
ległości 156,826 ff. p.

C e n a  k o n i c z y n y  p a n ó w  W.  L. D i o n y s i u s  

& Co mp ,  w G ł o g o w i e .

Czerwona k o n ic z y n a ................................ od 12—13 tal. centn.
Biała czeska dito ......................„  13—14 „  „
L u c e r n a ............................................................  24 „  „



1)1

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Berlin, dnia 27. Marca.

Kości dość znaczny teraz mamy zapas; bó dla przerwanej 
żeglugi mało tego towaru przedano, i nic prawie na dostaw' pó
źniejszy dotąd nie kupiono; z Szląska oczekujemy znacznych do
wozów; cena dotychczasowa z ładunkiem około 25 — 28 sgr. za 
centnar. Mąka z kości, której młyny nasze, dla znacznego od
bytu, dostarczyć prawie nie mogą, kosztuje: centnar 2 tal. 2 5 sgr. 
do 3ch tal.; sadza z kości, do fabryk cukru burakowego, eeatuar 
3 tal. i 3 tal. 7 sgr.

Dnia 29. Marca.

Z powodu nadeszłych świąt, mało w tym tygodniu zboża prze 
dano; w ogóle popyt nań bardzo nieznaczny, i za dotychczasowe 
ceny można tego towaru bez najmniejszej nabyć trudności.

Nadaremnie spodziewano się po świętach wyższej ceny oleju 
rzepakowego; on raczej odlania!; za 10^ tal, na miejscu, za 10\ 
tal. na dostaw' późniejszy i za 11 tal. na dostaw' w przyszłą jesień, 
pozbyć się go nie można. Na rzepak także ciągle niema popytu.

Spirytusu odbyt po 15 i 14 f  tal. bardzo mały,

Wrocław, dnia 25. Marca.

Zboża na przesyłkę nikt teraz nie kupnje; sami tylko konsu
menci tego towaru nieco szukają; z resztą cena w ostatnim tygo
dniu mało się odmieniła; winspla pszenicy dobrej żółtej, z wolnym 
na statkach transportem, kosztuje 33 f i 33 tai., żyta 18f  tal., 
jęczmienia 15—17 tal , owsa dobrego 131 tal.

Nasienie koniczyny czerwonej od niejakiego czasu znow u mało 
popłatne; średniego gatunku można za 9§  — 10 tal. dostać.

Na 500 korcy dobrego rzepakow ego nasienia, korzec po 2 tał. 
20 sgr., nie było ochotników'.

Nieczyszczony olej utrzymuje się weenie, centnar po 11 tal.



!n * alFnP0n'y-S,7  /  "  ez’n ‘an,'f; rz e k , u ła tw iły  dow óz siemienia 
f^ °  z l l° fX '>  ̂ torego teraz praw ie nad potrzebę m arny; per-

WVp« P° 14 1 "  indaw skie po 13 ta l., ryskie p o V « . l .
6 zapasy siemienia w  spichrzach m ają by ć szczupłe,

l\ trcina sa win-plę p“ y °dtenw» »*te,aa
Szczecin, dnia 31, M arca.

. I  ten także miesiąc u p ły n ą ł bez ożywienia hand lu ; że w końcu
św ięta do tej ntespw osci się p rzyczyn iły , ła tw o  sobie w ystaw ić 
tu uzna, .

ale 1 z. S z l '?k a  j " Ż io ś£  znaczna ilość p rzy b y ła ;
n l k a T  Pr jv,; pl‘ MTale bralu,i e ; szara  pszenicepolska i  czerwoną sz aską p izedaja po 40 ta l .;  'ży to  polskie po
- U L > f Jf k !e P ° .2:ł  *aLj na dostaw nie ma s ta łe j ceny, Z a
now o-przybyły jęczm ień z parow ów  odrzanych p łacili ostatnia raza  
konsumenci 21 |  ta l ; za owies 1 5 - 1 5  f  ta l. Z naczniejszy 'nieco 
spadła szkodliw y w p ły w  na odbyt, i  cena zbóż znacznie

grochu 2  winsp. 31 tal,

S p iry tu s , którego cena 25 § nie przechodzi, tu i ów dzie je
szcze taniej przedaw ano. J

Na olej w początku tygodnia nie było  odbytu; w czoraj je
dnakże  zrobiono k ilk a  obstalunków  na dostaw w  je s ie n i, centnar 
w ięcej ja k  10 i 9 J  ta l. J ’

L ondyn , dnia 24. M arca.

Cenę w ełny  krajow ej uw ażać można za  ustalona; na k ró tka  
b y t w praw dzie p o p y t, bez znacznego jednakże odby tu ; o zagrab 
m czna w ełnę w cale się nie p y tano , pomimo tego cena się nie
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C e n y  t a r g o w e  w L e s z n i e  
dnia 24. Marca 1837.

Pszenica , korzec pruski 1 tal. 15 sgr. -  fen. — Żyto 20 ser. 
j , *  “  Duayjęczmień 20 sgr. - fen.; drobny 17sgr. 9 fen. -  Owies 
3»sgr. 4 fen. — Groch 1 tal. 1 sgr, 1 fen. — Próso 1 tal. 10 sgr. 

« fen. fatarka 22 sgr. 3 fen. -  Kartofle 12 sgr. - fen. -  Siemie 
lniane 2 tal. 2 sgr. 3 fen. -  Bób 2 tal. 28 sgr! 11 fen.

Podaje sio do publicznej wiadomości, ze się na rok biezacv 
M e Msr ]\ielęgowie pod Kościanem, przyjmować bedzie na latowa! 
nte bydło rogate, już od 1. Kwietnia. Można bydło takowe od- 
«awać albo do zaczęcia żniw, t. j .  do ś. Iakuba, albo na całe lato.
• J. az do s. Michała. W  pierwszym razie cena od sztuki jest

L v  n d l  r i r  zas 4 talary* Poł? 'v? pieniędzy składa sie Pizy oddaniu bydła, resztę zas przy odbieraniu. Chcący z te°u
Korzystać, racza się wcześniej o to zgłosić, i przy oddaniu bydła
patrzyć się w świadectwo W ójta, jako niebyło  w miejscu zara-

D o mi n i um Ni e l ę g o w o .

i - i  -



9-1

D O N IE S IE N IA  L IT E R A C K IE .

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie cotylko wyszły:

Przyozdobienia wićjskie.
Przez T. M.

T e, co wasze słodzą troski, 
Umilajcie domy, wioski;
W  niclito wasze lata płyną,
W  nichto każdy był dzieciną,
W  nich dożyje lat ostatka.
W  grobach w as nawet doleci,
Ów tak wdzięczny wyraz dzieci: 
„To zrobił ojciec — to matka.“

Z e s z y t  I.

[Cena: 5 sgr. czyli 1 złp.J

W  drukami E r  lies t a  G i i n t h e r a  w Lesznie opuścił prassę 
p i ą t y  z e s z y t  dzieła gospodarczego w niemieckim języku, na
pisanego przez pana A. R o t h e ,  dyrektora ekonomicznego w do
brach księcia Sulkowskiego, pod tytułem;

£)te xed)te Sftitte
in 23e5ief)un(j auf £anbnurt(jf<&ttft 

unb betcn £eitwn^-
[Cena: 10 sgr. czyli 2 zł. poi.]
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Zeszyt ten zawiera bardzo ważne artykuły o gorzelniach, 
o kartoflach i ich użyciu do fabrykacyi, o fabrykacyi cukru i u- 
prawie buraków, o fabrykacyi oleju i uprawie rzepiu, o fabry
kacyi piwa i o fabrykacyi cegły.

Zeszyt s z ó s t y  znajduje się w druku.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e  w y c h o d z i  od no
w e g o  r o k u ,  co t y d z i e ń  p ó ł  a r k u s z a ,  p i s mo  w j ę z y k u  
p o l s k i m ,  p o ś w i ę c o n e  w ł o ś c i a n o m ,  p o d  n a p i s e m:

Szkółka niedzielna,
za  u m i a r k o w  an ą  cenę  r o c z n i e  z łp . 4, p ó ł r o c z n i e  z łp . 2. 
W s z y s t k i e  k r ó l e w s k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e  i k s i ę g a r n i e  
p r z y j m u j ą  p r z e d p ł a t ę .

Redaktor jego , kapłan pracujący gorliwie około dobra ludu, 
znający dokładnie jego potrzeby, zwraca w niem uwagę włościan 
na tó, co każdemu nieodbicie jest potrzebnein. Po krótkiem wy
tłumaczeniu ewanjelii ś., na każdą niedzielę przypadającej, zawiera 
Szkółka niedzielna przedmioty gospodarcze, rolnictwo, ogrodnictwo 
i t. p. Zwracamy na pismo to, pierwsze w sw oim rodzaju w pro- 
wincyi naszej, uw agę Szanownego Duchowieństwa i Obyw ateli, aby 
przyłożeniem się swojem przedsięwzięciu tak pożytecznemu pomocy 
swej odmawiać nie chcieli.

[Jedenaście numerów już wydane zostały.]



W  księgarni E r n e s t a  (i ii n tli e r a  w Lesznie dostać jeszcze 
można:

SKAZÓWKA
do

stósownój i korzystnej uprawy

RZEPAKU, R Z m i E D  I  LNU,
p r z e z

W . A . K R E Y S S E © A ,
gospodarza w  W schodnich P ru siech , i  honorow ego członka 

kilku towarzystw agronom icznych.

T ł u m a c z e n i e  p o l s k i e .

[Cena: 15 sgr., czyli 3 zł. poi.]

Wkrótce wyjdzie, nakładem i drukiem E r n e s t a  Cii n tli e r a  
\ł’Lesznie, w języku niemieckim: Krótka skazów ka do chowu pszczół, 
podług praktycznych doświadczeń wypracowana przez F. Wo l l e n -  
h a u p t a ,  pod tytułem:

5(nn?eifun(j
jut cintrdfl!icl)cn unD ancjenefymeu

35 t e n e tt 5 u d) t
iit fjótjerttcit SOtngapncit.

Dziełka tego dostać będzie można po wszystkich dobrych księ
garniach. [Cena: 10 sgr. czyli 2 zł. poi.]

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


